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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  dnia ‘26 . Listopada — Juz blisko dwa miesiące jak zaprowa­

dzono nowe postępowanie krym inalne, podług ustaw y z dnia 17- Lipca 
r. b. i jakkolw iek nie wiele dotychczas odbyło się posiedzeń, przecież nikt 
już nie pow ątpiew a, ze postępowanie publiczne i ustne jest daleko lepsze 
aniżeli dawne inkwizycyjne i tajemne. W ielu przeciwników nowego postę­
powania uznają sam i, że zostali pokonanym i i trudno już powątpiewać, 
ze lubo dotychczas było ono znane ty lko  jako nienawidzony wyjątek nad 
R enera, przecież wkrótce rozszerzy się przez całe Niemcy. Skoro P rusy  
do niego się skłoniły, toć tam mniej mogą mieć co przeciw niemu państwa 
konstytucyjne. W  ogóle dotychczasowy ich sposób postępow ania, to jest 
publiczność w ładzy prawodawczej a tajemniczość władzy sądow ej, stały 
ze sobą we wielkiej sprzeczności. Była to więc form a, która nie ze zgody, 
ale z walki zasad wyszła. Oglądając się na rękojmie prawa publicznego, 
coż obywatela może bardziej obchodzić, jak  bezpieczeństwo jego osoby. 
Sąd zatem krym inalny w praw iony w  przepisy, upewniające sprawiedliwość, 
nie jest wcale drobną, ale niezmiernie ważną rzeczą w  państwie. Dobre 
sądownictwo kryminalne jest ręką Opatrzności dla niew innego, a tarczą 
p izeciw  nienawiści złych ludzi i tyraństw u przemocy. Z rozszerzeniem się 
spraw  na widoku publicznym , obudzają one coraz więcej interesu. Luboć 
dotychczas tylko praw nicy tnają prawo przysłuchiwania s ię , przecież po­
woli dzienniki interes ten potrafią rozszerzyć w  publiczności. Dotychczas 
cenzura w niczem nie ścieśniała ogłoszeń, obejmujących sprawozdania z po­
siedzeń sądu krym inalnego, zdaje się prze to , że ministrowie nie obstają 
za tern, aby wiadomość o processach kryminalnych pozostała tylko pomiędzy 
praw nikam i, k tórzy mają prawo znajdować się w izbie. Powoli prawnicy 
będą udzielali dziennikom wiadomości coraz więcej i lepszych. W szyscy 
U trzym ują, że to ograniczenie zaprowadzono tylko jako środek przecho- 
^ni do zupełnej jaw ności; może nawet z tej jedynie przyczyny, aby nie 
kompromitować sędziów i prokuratorów , którym  naturalnie w praw y jeszcze 
1316 dostaje i czasem się potknąć mogą. T o przypuszczanie publiczności 
z ograniczeniem, ale dozwalanie rozgłaszania po dziennikach, może także 
P°słuźyć do wzbudzenia ochoty do rozmyślania nad sprawami krymi- 
Ualnemi w klassie czytającej, co naturalnie z czasem w yw oła jeszcze lepsze 
Postępowanie. Miesięcznik P u b l i c i s t  położył sobie za obowiązek, przez 
r ° zgłaszanie spraw  krym inalnych, obudzić w kraju zamiłowanie do rozpa­
kow ania się w ogłaszaniach processów kryminalnych. Pismo to w poszycie 
ł 'stopadowyin zawiera nie mało przepisów, które się tyczą przytrzymania 
uświnionego i prowadzenia z nim śledztwa policyjnego. P rokurator, jak 
" 'd a ć  p0 uwiezieniu obw inionego, nie ma obowiązku donoszenia na t j c i  
” ,iast lądowi. Obwinieni aż do podania sądowi akiu oskarżenia uważają 
s'? tylko za więźniów  policyjnych i aż do tej chwili mają być trzymani po 
Vv*?zieniach policyjnych, a dopiero przy wręczeniu skargi oddawani do 
"dęzień kryminalnych. W ypływ a to wprawdzie z ustaw y, lecz trzeba 

iż wcale nie je s t zabezpieczeniem wolności obywatelskiej. Jeżeli 
o d d a l i Wnosi  skargę w  skutek rozkazu m inistra, sąd ma ją  prawo 

rożo ^est wprowadzonem niejako na dawanie protekcyi sędziemu 
obwinion*'1111 Z*°zen'em z urzędu. Jest to także korzyścią, że po wyroku 
a ' b w' UZ“any za niewinnego, zostaje zaraz na wolność puszczonym, 

nie y  a o syłan ^ rozporządzenie policyi jak dawniej. Inne po­
stanowienia sciągaia^ • . .• > u e i • '^ j ą  się do raniej ważnych formalności.

W l * » 0 « 0 S ' t l  ZAGK A N IC Z M t

Z O dess; donoszą p ^ 4 i “„ u SUn? e J ^ ^ C e s a r z  Mikołaj w jd a l roz- 
« z do zebrania armii 1 6 0 ,0 0 0  na W ołyn iu . Powołano oficerów zostają­

cych na urlopie i dopełniono wszystkich kadr w  pułkach. Przeciw  kom u 
Więc te uzbrojenia? Jest to bardzo głęboka tajemnica. Jedni sądzą, że 
chodzi tu o wykonanie myśli panslawizm u, 1 źe cesarz pospiesza z w y­
konaniem planu założenia wielkiego cesarstwa na wschodzie, aby go G recy 
nie wyprzedzili i sami się do wskrzeszenia wielkiej swćj ojczyzny nie za­
brali. Chodzi tu przeto o wyprzedzenie wypadków , k tóre niechybnie w y­
buchną, sądząc po usposobieniu i duchu mieszkańców chrześciańskich w  tu - 
reczczyznie. Inni zaś m ów ią , źe chodzi tu  tylko o Kaukaz, gdzie broń  auto- 
kraty  tylekroć doznała klęski. Przyszłość zapewne rozwiąże tę zagadkę.

_  Uprzedzając dosyć upowszechnioną pogłoskę pomiędzy mieszkań­
cami inflant, że osoby p rzy jąw szy  wyznanie grecko-rossyjskiego kościoła 
mogą powrócić na łono dawniejszego kościoła, w ydał generał gubernator 
Gołowin ogłoszenie, w którein ostrzega w y raźn ie , że nie wolno nikomu 
pod najsurowszemi karami opuszczać kościoła i w yznania grecko-rossyjskie­
g o , kto raz przy ją ł i w yznał praw osław ną religią rossyjską.

F r a n c y  a.
p a r y ź ,  d. 2 3 . Listopada. — Przedwczoraj p rzyby ł król do tuileriów  

i przewodniczył radzie m inistrów , która trw ała od le j  do 4tej godziny, 
poczćro wrócił do St. Cloud i wieczorem przyjm ow ał egipskich książąt, 
którzy tu  nauki pobierają.

Bej tunetański p rzybył wczoraj w południe na osobnym pociągu kolei 
żelaznej z Orleans. Generalny konsul francuzki w  T un is , p. Lagau, k tó ry  
go na kilka dni w yprzedził do P aryża , w yjechł tąź koleją do Orleans na 
jego spotkanie. Pan Desgranges, pierw szy tłumacz przy  poselstw ie, którego 
minister spraw  zewnętrznych do Tulonu w ysłał dla powitania Beja i pułko­
wnik Thiery, adjutant królewicza M ontpensier, otrzym ali rozkaz od króla 
towarzyszenia Bejowi podczas pobytu w Paryżu. Panowie ci czekali na 
Beja u dworca kolei żelaznej z sześciu pojazdami galowemi. Bey udał się 
natychmiast do pałacu E lysee, gdzie przysposobiono na jego i orszaku p rzy ­
jęcie pokoje. Orszak składał się z jego krew nych , generała M ustafy Ka- 
snadara, m inistra finansów , generała M ustafy A gi, m inistra w ojny, i ge­
nerała Mohameda M osabetz, sekretarza i radzcy Raffo, pułkow nika Salah, 
dowódzcy gw ardyi przybocznej, k tóry  w czasie pobytu królewicza Mont­
pensier w fu n is  tow arzyszył mu wszędzie, pułkow nika Achmeda Ali el 
Diaf, pierwszego sekretarza Beja, kontradm irała Assuna M orali, barona 
Lom braso, jego lekarza przybocznego i dwóch francuzkich pułkow ników , 
Uecorbeiller i G rest, k tórzy mają missyą w  Tunisie. Królewicz M ontpen­
sier udał się niezwłocznie do E lysee, dla powitania gościa Kiedy go Bei 
„baczył, w ybiegł z pojazdu i zaczął go ściskać, poczem królewicz okazy­
wał mu radosc z widzenia go w zdrow iu w P aryżu  i ośw iadczył, że kró­
lowi będzie bardzo przyjem nie podziękować mu za grzeczność, k tó rą  oka­
zał w podejmowaniu trzech jego synów  w Tunisie. Potem królewicz roz­
mawia z oficerami Beja, których praw ie wszystkich poznał w  Tunisie. 
Pow iadają, że Bej widząc po drodze spustoszenia, które poczyniła w  tym  
roku L oara , wypłacić kazał natychmiast dla nieszczęśliwych 5 0 ,0 0 0  fran. 
Podczas swej niebytności zlał władze rządu Bej na swego krewnego Sidi 
Hamda i Saeb Tael i zakazał w yraźnie, aby nie karano podczas jego nie­
bytności śmiercią. Podczas odjazdu był Bej bardzo w zruszony, i w  obec 
wszystkich nad brzegiem morza pochw ycił za chorągwie sw ych pułków  
* rzekł z płaczem : opuszczam w as, ale tylko we waszym interessie jadę do 
tran c y i. Zobaczymy się wkrótce.

Poseł austryacki przy  naszym d w o rze , hrabia A pony orzybył tu  po
długiej nieobecności.

W szy sc y  oskarżeni redaktorzy pism polskich peryodycznych w  P aryżu  
przybyli przed kratki sądowe w  tow arzystw ie adwokata Marie, Prezes
s%du policyi poprawczej Herbelot spraw ę tę jednak odłożył do dni czterna­
stu  , jakeśm y już donieśli.

Dzisiejsze artykuły  wstępne dzienników paryskich szczególniej się zaj-
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m u ją  uw agami dziennika M o rn in g  Chronicie i Globu ze względu na sp raw ę  
k rakow ską .  Dziennik sp o ró w  pow iada : zamiast sprawę k rakow ską  uważać 
z  należytego w z g lę d u , szukają  one ty lko sposobności w yrzucenia  żółci na 
F r a n c y ą ,  a na drodze podstępu przechodzą do innego p y tan ia ,  dotyczącego 
postępow ania  praw nego , którego władze chw yciły  się bez względów stronni­
czy ch ,  ty lko  w  celu wykonania praw k ra jo w y c h ,  i zapozw ały  redaktorów  
trzech  pism periodycznych polskich wychodzących w  P a ry ż u  od wielu lat, 
p rzed  s ą d ,  a to z p o w odu , iż niedopełniły w a run kó w  p raw nych .  Jak ko l­
w ie k  sm u tną  je s t  rzeczą, że w y padek  ten zdarzy ł się w przykre j  i trudnej 
p o rz e ,  jakkolwiek władze z przykrością  w ys tąp i ły  przeciw  redakcyom, 
jedn ako w o ż  rzeczą je s t  w idoczną ,  że trzeba było  w yjednać  posłuszeństwo 
p ra w u .  Stosowniejszą b y ło by  rzeczą dla kraju w olnego ,  jakim jes t  An­
glia, zamiast drobnej złości, zapytać się czyli rząd francuski względem pism 
polskich nie zacho w y w ał daleko większej łagodności aniżeli przeciw wła­
sny m  p ism om , przeciw Atelier, Portefeuil le , Critique i innym  pismom roz­
maitych odcieni, k tóre  sądow nie  zapozyw ano i skazyw ano na kary , a które 
daleko później p rzekroczy ły  p ra w o ,  aniżeli demokrata polsk i,  trzeci Maj 
i  dziennik polski. C óż  można uczynić gościnniejszego dla cudzoziemców, 
n ad  zastosowanie p ra w  w łasnych do n ich? A jednak dw a pisma wigoskie 
śm ią  nierozsądnie miotać pociski na F ran cy ą  i obwiniać rząd  francuski
0 w spółudz ia ł  w  środkach przedsięw ziętych przeciw K rakow ow i.  A  gdyby  
p rzysz ło  dowodzić  w spółudzia łu  ze sp raw ą  uciśn ioną, pokazałaby się tylko 
zlodowaciała obojętność A nglików , w  p o rów nan iu  z żarem i zapałem roz­
lanym  po  dziennikach francuskich wszelkich opinii, k tórego nie oszczędzano 
okazać, mimo trudności zagranicznych s tosunków . Tymczasem Francya 
m iliony w y daw ała  dla Polaków , pootw iera ła  dla w ygnańców  szkoły, p rzy ­
ję ła  ich do ad m in is tracy i, do służby  w  armii, a naw et pow ierzy ła  swe cho­
rą g w ie  ich waleczności i zdatności.  W  końcu spodziewa się dziennik spo­
ró w ,  że p rassa  angielska wreszcie zmieni sw e  zdanie względem Fiancyi.

Courrier  franęais podaje co następu je :  znajdujemy się w  przesileniu
ininisterialnem. W y c z y ta w sz y  w  Portefeuille w iadomość, że hrabia Mole 
m iał w czora d ługą  konferencyą u kró la ,  dow iadyw aliśm y się o tern bliżej
1 powiedziano n am , że rozm iłow any Guizot w  u trzym aniu  p o k o ju ,  chcąc 
uprzedzić  za rzu ty  Pa lraers tona ,  b y łby  się g łu ps tw  dopuścił:  chciał bowiem 
L an d au  zabrać ,  Hiiningen o b w a ro w ać ,  przejść przez m ost do Kehl i tak 
dalej. Zaw ołano  przeto  hrabiego M ole , ponieważ Guizota nie można użyć 
an i dla pó łnocy , ani dla zachodu, ani wreszcie za ministra i dla tego posta­
now iono  zmienić systemat i ministerium. Czyli teraz hrabia M ole  wystąpi 
p rzeciw  Anglii albo przeciw dw o ro w i  pó łnocnem u? P o w ia d a ją ,  że wizyta 
lo rda  N orm anby  w  Champletreux zmieniła zdanie względem Anglii w hr. 
Mole. Ale co się stanie z P o lską  między lordem P a lm ers tonem , a hrabią 
M ole?!  Gaz. pow . prusk .

P a r y ż ,  dn. 24 -  Listopada. —  J o u r n a l  des Debats donosi: cztery 
kompanie  garnizonu w  Belfort i Miihlhausen o trzym ały  w tej chwili roskaz 
w yruszen ia  do Hiiningen, gdzie pozostaną przez zimę.

Pow iada ją ,  że królewicz Joinville uda  się do Cherbourga. Ministerium 
m aryn ark i  w ydało  roskaz, aby  w  portach T oulon ,  Brest, R ochefort  i C her­
b o u rg  uzbra jano  jeszcze więcej ok rę tów  linijowych i fregat.

L o rd  B rougham  w yjecha ł  przedw czora  do Anglii.
K ró l  zażądał rap o r tu  od ministra w o jn y  w  przeciągu godzin 4 8  o for- 

tyf ikacyach w Hiiningen.
National dziś ogłasza pismo z Berlina do niego przes łane ,  w którem 

u t r z y m u ją ,  że lord Palm erston i Guizot wiedzieli dobrze o układzie wzglę­
dem  wcielenia K rakow a  do A u s t r y i ,  i że mogli tem u przeszkodzić. T oż  
pismo pow iada :  n igdyśm y nie w ątp ie l i ,  że ten w ypadek  uczyni głębokie 
■wrażenie na ludności niemieckiej. P rassa niemiecka nie może tych uczuć 
w y ra z ić ,  ale m y jes teśm y wstanie podać list jednego niemieckiego pisarza, 
k tó r y  się dawniej n iespraw ied liw ym  okazał względem Francy i .  T u  zamie­
ścił National list J. Venedeja z Kolonii ,  k tó ry  tak się zaczyna: panie reda­
k torze!  pozw ól mi zapomocą tw ojego  pisma zapro testow ać przeciw aktowi 
trzech  pa ń s tw  północnych. Nie py ta j  się kto ja  jestem, co śmiem taką  za­
łożyć protestacyą. W i e r a , że nic nie znaczę, nie przemawiam też w  imie­
n iu  mojej o jczyzny, ani w  imieniu obcera. Ale mnie głos do tego w e­
w n ę t rz n y  p o ry w a .  Gaz. Vossa.

Maire w  D re u x  o trzym ał kilka listów  bez im ienn ych , w  których mu o- 
św iadcza ją ,  iż jeżeli ta x y  chleba nie zniży, to go spalą z pałacem. Maire 
w  Laons podobne listy otrzymał.  Podpalacze szczególniej spichrze ze zbo­
żem podpalają. Chłopi bardzo są  po tw orzen i W  jednej gminie spalono 
zboża za 4 0 , 0 0 0  fr, W  tych dniach znów  b y ł  pożar w okolicy Dreux.

Minister w o jn y  w y da ł  rozkaz do dow ódzcy  7 d y w iz y i ,  ażeby posłał 
5 0  w o zó w  bagażowych z 2 0 0  końmi do Marsylii i p rzew ióz ł zboże do Lu- 
g d u n u ,  gdyż  niepodobna płacić tak w ysokich  cen p rz e w o z o w y c h ,  jakie  żą­
da ją  sz y p ry  za p rzew ó z  na statkach na rzece Rodanie.

P rzed  kilku dniami znaleziono hillard uniesiony podczas pow odzi L o a ry  
na po lu  niedaleko Blois. Pokazało s ię ,  że w o d y  go uniosły  w te okolice 
odległe o 2 0  lieues od miasteczka, w którem był umieszczony.

Dnia 4 2 .  Listopada p rzy b y ło  4 7  żebraków pod dow ództw em  swego 
s tarszego, którego kapitanem nazyw ali do różuych  gmin w obwodzie Na-

g en t- le -R o t ro u ,  wdzierali się przemocą do domów i zabierali , co schwycili.  
Odgrażali n a w e t ,  że we większej liczbie ich zno w u  odwiedzą. Jak o ż  przed 
óśraiu dniami p rzyby ło  8 0  żebraków  do maira gminy M outigny ,  wymogli 
na nim co chcieli. Kilka brygad  żandarm ów  wysłano za żebrakami.

Na zgromadzeniu generalnem akcyonariuszów  kolei żelaznej północnej 
z Fainpoux  do H azebrouck ,  jednom yślnie  zatw ierdzono rozwiązanie kompa­
n i i ,  ponieważ większa część akcjonariuszów nie wypłaciła summ jeszcze 
przypadających. S u m m a, k tó rą  każdy akcionariusz ma otrzym ać za akcję 
5 0 0  f ra n k o w ą ,  za k tó rą  zapłacono 1 0 0  fr. w ynosi 1 4  p rocen t ,  a jeżeli 
rząd  powróci kaucję ,  w ówczas uzyska każdy dodatkow o 5 4  fr. za akcje 
razem 6 8  fr. W ą tp i ą  je d n a k ,  by rząd  chciał kaucję powrócić.

Pogłoska upowszechniła  s ię ,  że pew ien więzień w  Mourillon oskarżył 
siebie i wielu u rzędników  o udział w  podpaleniu arsenału i sk ładów  drzew a 
okrętowego. Podobno kupiec pew ien chciał przedać do arsenału wielkie 
zapasy d rz e w a ,  lecz administracya nie chciała kupić tego d rz e w a ,  dla tego 
kupiec przeda ł z wielką s tra tą  to d rzew o komu in n e m u , k tó ry  odstąp ił  je  
a rsena łow i,  podzieliwszy się zyskiem z urzędnikami. Kupiec doniósł o tem 
do P a r y ż a ,  zkąd nadszedł rozkaz przejrzenia sk ładów w Mourillon. T y m ­
czasem w y b u c h n ą ł  pożar i w szystk ie  zapasy się spaliły.

Impertial de laM eurthe  zamieścił list o tw a r ty  do Palraerstona: Milordzie! 
obawiasz s ię ,  aby  przez zamęście infantki L ud w ik i ,  nie zasiadł prędzej lub 
później król na tronie hiszpańskim, sku zy u o w an y  z królem francuzkim i żeby 
czekuladę w Hiszpanii nie zapraw iano cukrem z ćw ik ły ,  lecz z In d y i ,  albo 
iżby Hiszpanie nie sprowadzali swoich n oży kó w  (cachillos, pewien rodzaj 
ży d k ó w )  z C hate lruut,  lecz z B irm ingham u, a kortezowie sw ych  czapek ba­
w ełnianych z Miilhausen a nie z Manchestru. Bądź spokojny  milordzie! 
Mimo przyjaźni między Hiszpanią a F rancy ą  nie przestaną Hiszpanie kupo- 
swoich to w a ró w  tam , gdzie będą najtańsze.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 3 .  Listopada. — United Service Gazete donosi ,  że s tan  

k ry tyczn y  sp raw  portugalskich zapewne znagli rząd angielski do w ysłan ia  
tym czasow o tamdotąd jednego p u łku  kawaleryi i jednej b ryg ad y  gw ardy i.  
W  miejsce P arke ra  nastąpi kontradm ira ł Bouverie z flagą admiralską na o- 
kręcie l in iow ym  »Queen«, jako  dowódzca floty pod  Lizbouą.

Przedw czoraj wieczorem zatopił statek p a ro w y  »Citi of L ondona przez 
uderzenie kupiecki okrę t  o 1 2 0  beczkach. Osadę przecie u ra tow ano .

T i m e s  umieścił a r ty k u ł  o stanie zachodnio-indyjskiej kolonii. W  a r ty ­
kule tym  d ow odzi ,  że skargi tamecznych kolonistów, k tó rzy  u trzym ują ,  
iż po zniesieniu sys tem atu  m onopolów  nie mogą w yjść  na sw o je ,  są bez- 
zasaduemi, albowiem zmiana poli tyki kolonialnej musi także pociągnąć za 
s o b ą  zmianę w  kosztownej administracyi tycli k ra jó w , ustąpić miejsca lep­
szemu sys tem atow i ,  a przez to zapewnić korzyści znaczne koloniom. T i ­
m e s  m ów i: "Kolonie zostaną zniesionemi, taki by ł  okrzyk  obrońców  s y ­
stematu op iekuńczego, gdy  podano p ro jek t  w  1 8 4 2 .  p raw a zbożowego dla 
Kanady. T e n  sam okrzyk  pow tarzano  z podwmjną s i łą ,  gdy  w  r. 1 8 4 6 .  
przeprow adzono  p raw o  cukrow e. Bil zbożow y jednak  został p rze p ro w a­
dzonym  i Kanada nic upadła. Podobnież zniesiono monopol zachodnio-in- 
d y js k i ,  spodziew am y s ię ,  że kolonie zachodnio-indyjskie nie zostaną  znisz­
czonemu Nie można zaprzeczyć ,  że jakkolw iek  niektóre posiadłości w  In- 
dyach zachodnich dobrze mogą być adm in is trow anera i , ogół jednakże z po ­
w o d u  złej administracyi cierpi. M ó w iąc  t o ,  nie myślimy jedyn ie  o u p ra ­
wie g ru n tów , ale o w szystk ich  s tosunkach od począ tku  aż do końca. W e ź m y  
jakiego właściciela g ru n tu  w Jamaice. Ż y je  o kilka tysięcy mil od swego 
m a ją tk u ,  n igdy  nieprzyjeżdża do Jatnaiki i wie o sw ych  dobrach ty le  co 
astronom o górach na księżycu. Ma swego plenipotenta na w y sp ie ,  k tó ry  
ma być człowiekiem u c zc iw y m , p rz y z w o i ty m ,  zd a tn ym , a naw et z p ew -  
nem znaczeniem. Dalej musi mieć nadzorcę czyli agenta drugiej klassy, 
w k tó rym  mniej się dba o zdolność jak  raczej o t o , ażeby był tęgim robo' 
tnikicm. Dalej musi t rzym ać bu ch a l te ra , k tó ry  je s t  pew n ym  rodzajem p o ­
mocniczego kontro lera  jeszcze niższej klassy. Dalej musi mieć w  Anglii 
kupca sobie p rzy jaznego ,  b y  ten p rod uk ta  jego z liczył,  sprzedał i pienią­
dze odebrał i forszusował.  Nakoniec musi mieć kupca jako  zagranicznego 
ageuta ,  k tó ry  kolonii to  dostawia co je j  potrzeba. W szy s tk ich  tych  ludzi 
po trzeba zapłacić, nim jeszcze właścicel g rosz  jeden  zyska  z swej własności,  
kiedy pod względem ryzyka  potrzeba  go uw ażać jako  dzierżaw cę, kupca 
i fabrykanta, f lrzedewszystkiem należy opłacić p lenipo ten ta ,  a to z p o w o ­
dów , k tórych  tutaj p rzytaczać nie po trzebujem y. T o  może mieć miejsce 
albo przez stałą p łacę , albo też przez w ynagrodzen ia  koraissowe za w y d a ­
tki i dochody b ru t to ,  jego zysk  wzrasta  w  miarę w zros tu  żn iw a  i w  miarę 
u ż y tk u ,  jaki z niego ciągnie. W  taki sposób zatem o trzym uje  on zarazem 
premium za m arno traw n e  i ru jnu jące  g o spo dars tw o ,  właśnie jak  gdyb yśm y  
dzierżawcy lub adminis tratorow i płacili za wyniszczenie g run tu .  Dalej trzeba 
zapłacić nadzorców  ro b o ty ;  oprócz mieszkania i o rd y n a ry i ,  o trzy m u ją  w y ­
soką płacę. Ponieważ buchhalter je s t  dopiero u czn iem , zw ykle  zatem to 
ty lko idzie dla niego, co ukradnie. Nakoniec k up iec ,  na którego przeka­
zano p ro d u k ta .  za ich sprzedaż ciągnie zyski. Czyż znajdziemy w św ia­
cie jaki interes albo zajęcie, k tóreby  przyniosło  dochód  jaki po takich o- 
g rom nych  w ydatkach i m arnotraw stw ie . W  Anglii w łasność g ru n to w a  jako 
kapita ł p rzynos i p ro cen t ,  azatem kapita ł  je s t  sum m ą 30letniego dochodu.
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N iepodobna nam pow iedzieć , co w Indyach zachodnich w artą  je s t w łasność 
g ru n to w a , zresztą  to  nas teraz nie obchodzi. — Przypuszczam y jednak, 
że w łasność g ru n to w a  jakaś w ydaje  tam  za 1 0 ,0 0 0  funt. szt. cuk ru  i rum u, 
a  koszta konieczne p rodukcy i czynią 9 ,0 0 0  f. szt. zostaje zatem 1 0 0 0  f. szt. 
d la w łaściciela, k tó ry b y  z nich m ógł źyć w ygodnie. Na nieszczęście tych  
p ien iędzy  nie dostaje on do ręki. Jego p lenipotent bierze najprzód  sw oje 
6  p ro cen t, to je s t 3  proC. od w y datku  b ru tto  czyli 2 7 0  łunt. szt. ty leż  od 
dochodu b ru tto  czyli 3 0 0  fun t. szt., razem  5 7 0  funt. szt. Do tego doda­
jem y  place nadzorcy  i buchhaltera  2 5 0  fun t. szt., dalej kom issow e od sp rz e ­
daży 1 0 0  funt. szt. Pozostaje  w ięc czystego dochodu dla właściciela 8 0  f. 
szt. D opiero ja k  p lan ta to r w yda tk i sw e zniży  jak  najbardziej, opiero 
w ów czas, g d y  do sw ych  posiadłości zastosuje ulepszenia ro ln e , to re  w i­
dział u innych  dopiero  w ó w czas, gdy  to w szystko  zrobi i jeszcze s tia tę  po ­

n o s i, dopiero  w ów czas na w spółuczucie zasługuje.
T i m e s  w ystępu je  dzisiaj znow u  z k w estją  dziesięciogodzinnej p racy  

w  fabrykach, za k tó rą  przemawiają w zględy na zdrow ie robo tn ikow  i u z-

\V  G r i s o n i e  zw ołano  w ielką radę na z w y k łe  coroczne posiedzenie, 
mające się odbyć w  dn iu  2 3 . L istopada. P rócz innych  w ażnych  przedm io­
tów  , ma pojśdż pod rozstrzygnięcie  czyli należy urządzić  kąsę  oszczędności 
przez rząd  adm inistrow aną. S łychać że p ro jek t ju ż  w y g o to w an y  p rzez  
w yznaczoną kom issyą i zostanie p rze łożony  małej radzie.

W i o c h y .
R z y m ,  dnia 14- L istopada. — Z nany  podróżny  angielski p o ru czn ik  

W aghorn  p rzyby ł tu  w  tych  dniach i m iał ju ż  kilka dłuższych rozm ów  
z w yższym i urzędnikam i w zględem najprędszego  poprow adzenia zelaznej 
kolei od Brindisi (Neapolu) przez pań stw o  kościelne ku  pó łnocy , bo w ted y  
chciałby w ytknąć k ierunek poczcie indyjsk iej od W eu ecy i przez Niemcy do 
A nglii i na w spom nionej żelaznej kolei ubezpieczyć p rzesy łk i przeciw  nie­
pew ności m orza adryatyckiego.

W  ostatn ią środę zgrom adziło się k ilkaset osób w  tea trze  A lberi na  
obiad dany k u  czci Papieża. Zarazem  była to  uczta na zgodę R zym ian  
z Bolończykam i i wiele należało do niej o só b , k tó re  zo sta ły  u łaskaw ione

kość sama i w nioskuje zarazem , ab}  położono granice p raw ne w  oznaczeniu" przcz P iusa i X . Nie trzeba zapew ne ani n a d m i e n i a ć ż e  w noszono  to a s ty  
czasu p racy  w fab ry k ach , k tó re  dziś za wiele pracują. Bacząc na bieg in - na z(]ro w je papieskie z wielkiem uniesieniem. : ow y  y y a i era n e , iż
teresów  w  okręgach fabrycznych , dziennik ten ośw iadcza, że gdzie baw ełna n iedaw no aa j pom yśleć nie by ło  m ożna, aby k iedy w  R zym ie słyszane byc
i zboże tak  je s t  d ro g ie , a zapasy  w tow arach  tak ogrom nie nagrom adzone, m ogły. P rzeszło  7 0 0  osob (jed n i jako  uczestn icyja d iu  zy ja  o sw ia 'o
konieczność nakazuje ograniczyć fab ry k ac ję , ku  czemu w okręgach fab ry - w je UCz ty ) , znajdow ało  się w  sali. D opiero koło ran a  rozeszło  się to w a-
cznych p raw ie  w szędzie się nakłaniają. Z  M anchestru donoszą , ze p rzę - rzy Stwo.
dzarze baw ełny  w  O ldham , zam ierzyli od przyszłego  poniedziałku ty lko po G a z e t a  B o l o ń s k a  ogłasza dekret kardyna ła  legata V enicelli Casoni,
ośm  godzin dziennie pracow ać w fab ry k ach , na to  zaś zgodziło się ju ż  je -  w  którym  tenże ośw iadcza, że coraz częstsze rozboje w  tem mieście zm u-
denaście dw unastych  części p rzędzarzy  tam ecznych. W  innych  miejscach szają g0 do użycia  w ładzy nadzw yczajnej, udzielonej m u przez  Ojca S w .ę -
rękodzielniczych jeszcze nic w  tym  w zględzie nie uczyn iono , jednakow oż te£0 (Musa IX- O to treść tej prok lam acyi- -A rt t  Snraw r.v. w sno ln .cv

pow szechnie uznaną je s t pożyteczność skrócenia czasu p racy  w fabrykac 
P rzędzarze  z Oldham postanow ili zarazem na ośm dni robotn ikow  sw oich 
uprzedzić  o pow ziętym  zam iarze skrócenia czasu robo ty . D la tego to za­
pew ne czy n ią , że zam yślają i płacę czyli zarobki zm niejszyć odpow iednio 
do skrócenia czasu ro b o ty , a w  tym  razie konieczność ograniczenia iab ryka- 
cj i ,  p rzy  nadchodzącej zw łaszcza zim ie, wcale nie je s t pocieszającą rzeczą 

d la biednych robo tn ików .
P o r t u g a l i a .

L i z b o n a ,  dnia 1 6 . L istopada. -  Jeszcze nic p rzyszło  do stanow czej 
w alki pom iędzy w ojskam i rządow em i a pow stańcam i, a w  stolicy upow sze­
chniła się p o g ło sk a , że w szystko ukończy  się na drodze zgody. Podobno 
p u łk o w n ik  W y ld e  k o ja rzy  zgodę i s traszy  obie s trony , więcej będąc p rz y ­
chylnym  do sp raw y  k ró lo w e j, aniżeli do b iednych pow stańców . 1 1 .  t. m. 
b y ł u  m arszałka Saldanhy w  C a r ta x o , a z tam tąd udał się do Santarem  do 
hrabiego Das A n tas , u  obu b y ł nader uprzejm ie p rzy jm o w an y m , tak  u  p ier­
w szego jak  u drugiego zjad ł dob ry  obiad. P rz y  stole pow stańców  siedzieli 
dow ódzcy ich J o s e E s te v a o , M usinho  d’A lbuquerque , h r. Das A ntas i w ielu 
innych.

T ru d n o  pow iedzieć o teraźniejszera położeniu sp raw  portugalsk ich , 
zdaje się przecie , że szczęście sp rzy ja  pow stańcom . Dowódzcam i królow ej 
s ą S a ld a n h a , S chw albach , Casal i V inhaes, pow stańcam i dow odzą lir. D as 
A n ta s , C elestino , Sa da B andeira , Bomfim i T aipa. W o js k o  p ierw szych  
w ynosi 4 ,2 0 0  d rug ich  1 2 ,0 0 0 .  K orzyści pow stańców  w y p ły w a ją  z mass 
i stanow iska zajętego. Das A ntas stoi w S an ta rem , ku  niem u zbliża się 
Celestino i chce się z nim  połączyć. Z najdu je  się teraz w  A leintejo w 1 5 0 0  
żo łn ie rza , m ając Bomfima w rezerw ie w Estrem oz. W s k u te k  tego został 
znag lony  Schw albach do odstąpienia od oblężenia E v o ry  i ru sza  ku  T agow i 
dla przeszkodzenia przejścia generałow i C elestin o , czem u przecie nie p rze­
szkodzi, bo znajdzie h rab ię  T a ipę  w  A lm eiria naprzeciw  S an ta rem , k tó ry  
go tak  długo za trzy m a , aż Celestino po łączenie sw e z A utasein dokona. Sa 
da B andeira ściga pobitego Casala na pó łnocy , a O porto  i K o im bra , dw a 
g łów ne punk ta  zosta ją  w  posiadaniu pow stańców , k tó rzy  poprzecinali łącz­

ność m iędzy w ojskam i kro low ej.
A  u  s t r  y a. . , ■

W i e d e ń ,  dnia 2 5 - L istopada. -  M ó w ią , że w skutek zajęcia ra os 
P o c h o d z ą  w  G a lie ,i  pod  H
b ład ze , i co do w ojskow ości, a m ianow icie- ze w  K raków

»Art. 1. S p raw cy , w spó ln icy  
i  pomoc dający kradzieżom  "z 'b ro n ią  w ręk u  w ykonanym  lub podobnie, 
w tern mieście m ają być sądzeni sum arycznie. A rt. 2 . K a ry  na przestępców  
bez względu na w arto ść  skradzionego p rzed m io tu , chociażby kradziez ty lko  
zam ierzoną b y ła , 1 5  do 2 0  lat g a le r , jeżeli kradzież w ykonano  z b ro n ią  
w  ręku lub p rzy  groźbach  na osoby je j ofiarą b ęd ące , galery  dożyw otn ie , 
a  kara śm ierci, jeże li k tokolw iek  lekko lub  ciężko zosta ł zran ionym  czy 
kradzież została spełn ioną czy nie. A rt. 3 . T ry b u n a ł cy w iln y  i k rym ina lny  
zw ołany do sądzen ia , składać się ma z 6  sędziów . A rt. 4- Od w y ro k ó w  
te<m try b u n a łu  nie ma apclacy i, a te  zostaną  natychm iast w ykonanem i, 
w y jąw szy  w razie odw ołania się do łaski łub  osobnego dek re tu  m onarchy . 
A rt. 5- Podobnie w ydaw anerai będą na  zbiegłych p rzes tępców , a po  ich 
schw ytaniu  skazani p e r  c o n t u m a c i a m  u legną naznaczonej k a rze , chyba, 
że dow iodą sw ej niew inności. A rt. 6 . Postanow ien ia  te  w chodzą w  w y k o ­

nanie od chw ili ogłoszenia.«
T u r c y a.

K o s t a n t y n o p o l ,  dn. 4 . L istopada. — W e d łu g  ostatnich w iadom ości 
z T eheranu  z dnia 28 - W rz e ś n ia  cholera po  sp rzątn ięc iu  2 2 ,0 0 0  ludzi p rze­
cie zupełnie ustąp iła . W ed łu g  listów  z T a u ry s  i E rz e ru m , cholera w y b u ­
chła w  pierw szem  z tych  miast w  dn iu  1 8 . i w  p ierw szym  dn iu  um arło  n a  
nią 2 0 , w  drugim  1 0 0  osób. G ubernato r miasta i w iększa część łudności 
uciekła z miasta. — W ed łu g  Jo u rn a l des C onstan tinop le , w y padk i cholery  

ob jaw iły  się w  A leppo i w  Damaszku.
O w ym ordow aniu  clirześcian nestoriańskich w  K u r d i s t a n i e  podaje  

J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e  co n a s tę p u je :  ^N ajśw ieższe doniesienia 
z małej A zyi zaw ierają w iadom ość, że tam eczny naczelnik K u rd ó w , B eder- 
han Bey na przekorę pogrożkom  T ayara-B aszy , w p ad ł na czele sw ego od­
działu do okręgu chrześciań nestoriańskich  i odnow ił rzeź w  r . 1 8 4 3  speł­
n ioną. W szędzie  dokąd się tylko w darła  jego  h o rd a , zostaw iała  k rw a w y  
ślad m orderstw  za so b ą ; po złupieniu  każdą w ieś zapalono. T rz y  znaczne 
pow iaty  składające okręg chrześciań nesto riańsk ich  zosta ły  w  p ień  w y sie - 
czoue i w  puszczą zam ienione. D yw an z w ie lką  boleścią o trzy m a ł donie­
sienie o tern w szystkiem . K to zna u rządzen ie  K u rd is ta n u , ten  będzie w ie­
d z ia ł, że T a y a r-B a sz a , n ieby ł żadną m iarą  w s t a n i e ,  dać pom oc chrze- 
ś c i a n o m  nesto riańsk im , od w ielu  naczeln ików  k u rd istań sk ich  zagrożonym . 
W reszcie B ed erh au -B ey  z ło ży ł te raz  m askę i pokazał w y ra ź n ie , że je s t 
pow stańcem . K rew  k tó rą  się zm aza ł, w ym aga p ręd k ieg o , p rzy k ład  sta­
now iącego zadosyć uczynienia. P o r ta  w łaśn ie  obm yśla środki ku  oczy-■"'ład- • d ‘ kow ości a m ianow icie, ze w  ivranuw ic  ---------  w iasuie oom ysia srom u k u  oczy-

«owh>nv o d d z h d n T m d  -u b ern ia ln y  i będzie zaprow adzona w yższa kom en- szczeniu K u rd is tanu  od tego naczelnika łup ieżcy  i m ordercy . J a k  w iadom o 
d an tu r , nl W  miastach cy rk u ło w y ch  T arnow ie  i Czerniew icach osadzono u w aża ł on za zbrodn ią  w edług  sw ego pojęcia t o .  ze N estor.an .e  podali pe- 
C I S  I ™ ' k i i  L i i  by ło  , , lk o  » «  L w ow ie. MÓWI* J e „  J „  s . , s .  p a „ , , r « h s  o w cielenie ich
o . P l W n w s t i i  P u łk , arcyksiąże Ludw ik, k ręg u  do baszahku mossulsk.ego
°  utw orzen iu  p u łk u  z ludności krakow skiej 
stok c y  w M oraw ach , ma być p rzep row adzony  do Galicyi.

S z w a j c a r y a

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .
In o u d y  n , dnia 16* Października, ł  a rosta tek  ,jCaledonia« p rzy w ió z ł

W  Gen • , . “  “  "  "  °  I "A .;™ ; bonstv tucy i zajm uje się w iadom ości z N e w -Y o rk  do 3 1 . Październ ika. R ap o rta  z g łów nej k w atery
ciągle 1  I T  w v c W z u " .  ja w . M t - S  generała  T a , lo r  ,  M o n . . , . , ,  d o ch o d ź , do 6 . P ażd z ie rn ita8 Z d a j.  s it ,  U
w szelkiego podoh’- d& i* °  ^  t ^  r'lie l-t Fazeso  i jego przy jació ł, w s k u -  A m erykanie  nie zrobili w ielkich postępów . W e d łu g  ich w łasnego rap o rtu  
tek  k tórego r a d a j ^ ^ n a ^ d l ^ a ł i j  w ręce w ładzę w ykonaw czą podoba mieli p rzy  zdobyciu tego miasta 5 6 1  zab itych  i ra n n y c h : stra ta  M exykanow
się ogóln ie; ch y b a don- n w e w ;elkići radzie znalazłby o p ó r , a to naw et m a w ynosić 1 0 0 0  ludzi. M e.yykanie zupełn ie  ustąp ili z M onterey, a generał
znaczny. P T a y lo r  w szystkie tw ierdze zajm ow ał. O posunięciu  się naprzód nic nie

R e v u e  d e  G e n e v e  d ' że nuneyusz  papieski odpow iedzia ł, iż go w iadom o; miał 0 1 1  zam iar po u zy sk an iu  posiłków  zagrozić San Luis P o tosi, 
doszło zaw iadom ienie r z ą d u ^ ^ z a t e r a  zaw iązał stosunki z kancelaryą ge- p rzy  czem miały go w spierać ko lum ny g en era łó w : W o o d , K aerney. M iał
new ską. K antony  k tó re  dotvchM ns i,i«w znaw iałv  daw nych zw iązk ó w , są  on  ty lko  5 ,0 0 0  ludzi. M exykan ie  pod  A m pudią dow odzeni liczyli jeszcze
N eu f C h a te l, G rison i A ppenzell 7 > °« °  lu d z i! tcn Senerał P odobllo z ło ży ł dow ództw o.
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Cały zachodni brzeg Kalifornii b lokow anym  jes t  p rzez eskadrę amery­
kańską. K om odor S loat w zią ł  M o n te re y  w  Kalifornii bez oporu . W  dniu 
3 .  tegoż miesiąca k om odor  M ontgom erry  zajął San Francisco. W  dniu 1 6  
L ipca admirał angielski S ey m o u r  p rz y b y ł  z okrętem lin iow ym  »Colliugvvood« 
na  te w od y  i wszedł w  przyjazne stosunki z Amerykanam i. W  dniu 2 3 .  
o d p ły n ą ł  on do w y sp  Sandwich. W  dniu 2 6 .  L istopada komodor Sloat, 
oddaw szy  dow ód z tw o  komodorowi S tock ton ,  o dp ły ną ł  w  skutek odwołania. 
Nie ty lko  M exykanie  ale i Amerykanie cierpieli mocno z pow odu braku 
pien iędzy . P ie rw si mianowali komissarza don Benito F a r ia s ,  k tó ry  ma 
zała tw ić  sp raw ę  zmiany pap ie rów  mexykauskich  w  Londynie .  W e d łu g  
j e d n y c h ,  k tó rzy  zapewne p rzesadza ją ,  w ojna  ta ju ż  kosztuje A m erykanów  
1 5 0  md. dolarów, w edług  innych tylko 4 0 .  Nie można spodziewać się 
w ażnych  kroków  aż do zebrania się kongresu. Zdaje s ię ,  że w y b o ry  padna 
na  korzyść w igów .

Wiadomości literackie.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
D r o m e d a r y  w  a r m i i  f r a n c u s k i e j .  — Na wniosek kilku w yższych 

oficerow ma każdy pu łk  piechoty w  Afryce otrzymać pew ną  liczbę drome- 
d a r ó w , na k tó rych  zakupienie ju ż  n aw e t  dość znaczną sumę zezwolono. 
W ie l b ł ą d y  czynią  armii algierskiej, jako  zwierzęta  ju cz n e ,  bardzo* znamie­
nite u s łu g i ,  lecz m ają one z by t  ociężały, p o w o ln y  chód , i nie są przydatne  
do transportow an ia  żołnierzy. M uły , u żyw ane  do przenoszenia rannych i 
cho ry ch ,  chodzą z trudnością  po  piasczystych rów ninach. D rom edary  zaś 
biegą żw aw o i lekko i dają  się chętnie dosiadać; ztądteź b y w a ją  one także 
w  Łgipcie i w  l a r t a r y i  pod  siodło używ ane. Przedsięwzięte  w  Algeryi 
doświadczenia z dromedarami, mocno wszystkich zadowoliły . Ju ż  naw et ku- 
ry je ró w  z depeszami na dromedarach w ypraw iano .  Na każdy w ypadek  będą 
one tyle do dźwigania ju k ó w ,  ile do spieszniejszego t r an sp o r tu  ludzi s łużyły.

Z e  L w o w a .  — »Tygodnika  ro ln iczo-przemysłow ego# T .  W . Kochań­
skiego w yszedł Nr. 46 -  i zaw iera : 1 )  0  u p raw ie  kuku ru dzy .  2 )  O zębach 
końskich i poznaw aniu  w ieku koni. 3) W ro ty c z  pospolity  (Tenacelum vul-  
gare). 4) K iedy  szczepić owcom ospę. 5 )  N o w y  sposób odmładniania drzew 
o w ocow ych . 6 )  W iadomości handlow e i przem ysłow e.

»Dziennika mód paryzk ich#  pod redakcyą Tomasza Kulczyckiego, w y ­
szedł Nr. 24 -  i z aw ie ra ,  prócz mó d ,  następujące a r t y k u ł y : 1 )  Skanda l;  
przez Kazimierza W róblewskiego (dokończen ie ) .  2 )  S o n e ty  dla W a n d y ;  
przez K. Z. 3 )  Kozacy w K onstan tynopolu .

W  W a r s z a w y .  — » Biblioteka w a rsz a w sk a « za miesiąc Listopad za­
w ie ra :  1) W y ją te k  z dzieła pod  ty tu łe m :  W  alpach i za alpam i, przez  
Ł u cy ję  z książąt  Giedrojców R autenstrauch. 2 ) 0  przedsięwzięciu żeglugi 
p arow ej na W i ś l e ,  przez F. Miaskowskiego. 3 )  Obraz elekcyi k ró la  Mi­
chała (ks. K o ryb u ta  W iśniowicckiego),  przez X. J. Gackiego. 4 )  Ż y w o ty  
malarzy  p o lsk ich , przez E dw . barona Rastawieckiego. 5 )  O p raw ach  miast 
polskich najdaw nie jszych ,  przez W acł .  Alex. Maciejowskiego. 6) O życiu 
i pracach n a uk ow ych  A lexandra  T h i s a , przez W inc. Majewskiego. 7 )  K ro ­
nika literacka. 8 )  Rozmaitości. 9 )  K ronika  zagraniczna, bibliograficzna.

Sala handlotca w Poznaniu.

C e n y  t a r g o w e  d n i a  30.  L i s t o p a d a  1 8 4 6 .
P s z e n i c a  . . 2  T a l.  2 5  sgr. d o  3  T a l . —  sgr. za  w ie r te ł ,
Z y t o ............... 2  « 20  •< d o  2 « 2 2 T|  « « «

O w i e s  . . .  I  « 7^ « d o  1 « 10 « « «
J ę c z m i e ń  . —  « ■— « d o  — <* —  « « «
T a t a r k a  . . —■ « — «  d o  —  « —  « « «
( 8  wierteli m  9 Beri. szefli według przyjętego (utaj zwyczaju.)

B ec zk a  s p i ry tu s u  120 k w a r t  80  £ T ra l l e s a  Tai.  2 4 f  do  25  w  w ięk szy ch
ilościach.

O B W I E S Z C Z E N I E  
D y r e k c y i  J e n e r a l n e j  Z i e m s t w a  

w  P o z n a n i u .
N a  w n io sek  w łaśc ic ie la  d ó b r  T ł o k i  w  p o ­

w iec ie  B ab im o s tk im ,  mają w szy s tk ie  na te d o b r a  
u d z ie lo n e  4-J l is ty  z a s taw n e  b y ć  sp ł a c o n e ,  i n a ­
s tę p n ie  w  k s ięd ze  b y p o te c z n e j  w y m az an e .  T y m  
k o ń c e m  n a s tęp u jące  lis ty  z a s taw n e  n a  d o b ra  p o ­
w y ż s z e  w y g o to w a n e  i w  o b ieg u  b ę d ą c e ,  niuiej- 
szem  w y p o w ia d a m y ,  a  m iano w ic ie :
N r . 1 3 /  6,696. d o b r a  T ł o k i , pow . B a b im o s t  na

1000 T al.
„ 1 4 /  0,697. dito dito lttoo  —
„ 1 5 /  6,698. dito d ito 1000 —
„ 1 6 /  6,699. d ito d ito 1000 —
„  1 8 /  5,701. dito d ito 500  -
„  1 9 /  5,705. dito d ito 5 00  —
„ 2 0 /  5,706. d ito d ito 50 0  —
„  2 1 /  5,707. d ito d i to 500  —
„ 2 2 /  5 ,708. d ito d ito 5 00  —
„ 2 3 /  5,709. d ito d ito 500 —
„ 2 5 /  3,237. d ito d ito 25 0  —
„ 2 6 /1 0 ,0 4 6 . d ito d ito 100  —
„ 2 7 /1 0 ,0 4 7 . d ito d ito 100 —
„  2 8 /1 0 ,0 4 8 . d ito d ito 100 —
„  2 9 /1 0 ,0 4 9 . d ito d ito KM) -
„ 3 0 /1 0 ,0 5 0 . d i to d i to 100 —
,. 3 1 /1 0 ,0 5 1 . d ito d ito 100 —
„ 3 4 /  4,932. d ito d ito 5 0  —
„ 3 5 /  4,933. d ito d ito 50 —

i  w z y w a m y  dz ie rzyc ie l i  ty c h ż e  l i s tów  z a s ta w ­
n y c h ,  ażeby  l a k o w e  z na leżącem i do  nich k u p o ­
n a m i ,  w  stan ie  k u rs  m a ją c y m ,  d o  kassy  naszej 
z ło ży l i  i na tom ias t  inn e  l is ty  z a s taw n e  ró w n e j  
w a r to śc i  z k u p o n a m i  od eb ra l i .

Z am ie jsco w y m  ich posiedz ic ie lom  w o ln o  jes t ,  
rz e c z o n e  lis ty  z a s ta w n e  w  n ie f ra n k o w a n y c h  p i ­
sm ach  n a d e s ła ć ,  p o r z e m  p rze s ła n ie  in n y c h  l i ­
s t ó w  z a s ta w u y c h  f ra u k o  p rz e z  n as  nastąpi. 

P o z n a ń ,  dnia  13. L is to p ad a  1846.
D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

D O N I E S I E N I E  
D o b ra  G r a b ó w  w  G u b e rn i i  i po w iec ie  R a ­

d o m s k i m  p o ło ż o n e ,  z t r z e c h  fo lw a r k ó w  i 4ch  
w si z a r o b n y c h  sk ład a jąc e  s ię ,  w  k tó r y c h  jes t 
k o śc ió ł  p a ra f ia ln y ;  do s ta teczn ą  p a ń s z c z y z n ę :  
m a ją ce  w  odległości o d  miasta R a d o m i a  mi l  5,  
o d  W a r s z a w y  mil 8 ,  o d  rzek i  sp ła w n e j  P i ­
l i c y  m ila  1, od* W i s ł y  mil 2 ;  roz leg łość !  w łok  
C h e łm iń sk ic h  27U o b e jm u ją c e ,  w  k tó ry c h  jest 
g ru n tu  ż y tn ie g o  o rn eg o  w ło k  160 ,  w  łąkach  i 
lasach  w ło k  1 10 :  z wielkiemi z ab u d o w a n iam i  
d w o rsk ie m i  w  d o b r y m  s ta n ie ,  n o w o  u rz ą d z o n ą  
g o rze ln ią ,  b r o w a r e m  p iw n y m ,  m łockarn iam i,  
m ły n a m i ,  w ia t rak am i ,  in w e n ta rzam i żyw em i i 
m a r tw e m i ,  zgo ła  ze  w szys tk iem  tern . co  na 
gruncie z n a jd u je  się; są z w o ln e j  ręk i  d o  s p r z e ­
dania.

M a ją c y  ch ęć  k u p n a  r z e c z o n y c h  d ó b r ,  raczą  
się o  stan ie  ta k o w y c h  na m ie jscu  p rz e k o n a ć ,  
gdzie  m ogą p o w z ią ść  w ia d o m o ś ć  o w ys ie w a ch ,  
iu t r a c ie ,  cen ie  sz a c u n k o w e j  i w a ru n k a c h  s p r z e ­
d a ż y ;  p o d  w zg lęd em  zaś u k ła d ó w  o k u p n o ,  r a ­
czą się zgłos ić  do  w łaścicielk i d ó b r ,  w  mieście 
K r a k o w i e  p o d  Nreui. 237. w w ła s n y m  d o m u  
zam ieszka łe j .

A u k c j a  m e b l i .
W e  ś r o d ę  dn ia  *2. G ru d n ia  p r z e d  p o łu d n ie m  

o d  g o d z in y  lOtej i Z p o łu d n ia  o d  g o d z in y  3 c ie j
w  l o k a l u  a u k c y j n y m  p r z y  F r y  d e r y k o w s k i e j  u l i c y
N r. 30. sp rz e d a w a u e  bęclg p rz e z  p u b liczny  licv - 
tac ją  ró ż n e  d o b r e  m eb le  i z w ie rc ia d ła  z m a h o ­
n io w e g o  i b r z o z o w e g o  d r z e w a ,  k ilka poście li  i 
w iele  innych  p rze d m io tó w ' ,  a to  za  z łożen iem  
n a ty c h m ias t  p ien iędzy .

A u s c h i i t z ,  k ap itan  i K ró l .  a u k e y o n a to r .

Z w ra c a m  z n o w u  uw ag ę  S z a n o w n e j  P u b l ic z ­
ności na  m o je

IdSP^Odprowadniki (konduk- 
tory) rum atyzm ów-

s z t u k a  p o  1 0  s g r . ,  m o  c n i e  j s z e  p o  1 5  s g r . ,  
p o cz tą  o  1 sgr. w ięce j .

O d  p r o w a d n i k i  t e  r o z b i e r a n e  b y ł y  j u ż  
o d  1.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 4 .  c h e m i c z n i e  i 
m e d y c z n i e  p r z e z  P a n a  D o k t o r a  N a t o r p ,  
T a j n e g o  R a d z c ę  l e k a r s k i e g o  i f i z y k a  
m i e j s k i e g o  w B e r l i n i e ,  k t ó r y  j e  z a  o d ­

p o w i a d a j ą c e  c e l o w i  s w e m u  u z n a ł .
A w  n a s z y c h  c z a s a c h  d o ś w i a d c z a ł  i c h  

j e d e n  z n a j  u c z e ń s z y c h  m ę ż o w i  d a ł  o 
n i c h  n a j k o r z y s t n i e j s z ą  o p i n i ą .

K to  się d o b re j  sp raw ie  chce  p rz y s łu ży ć ,  n iech  
raczy  donieść , w  k tó re j  o k o l ic y  i w jak i s p o ­
só b  ś ro d e k  ten lekarsk i sk u tk o w a ł ,  a lb ow iem  
b y ł y  p r z y p a d k i ,  w k tó ry c h  s k u te k  o b jaw ił  
się p óźn ie j ,  a czasem  w cale  się nie okazał .  

N a  W .  X ięslwo P o znań sk ie  zn a jd u ją  się m o je  
o d  p r o w a d n i k i  r u m a ty z tn ó w  n ie fa łszow ane ,  
ty lk o  w P o z n a n i u  w  h an d lu  s t ro jó w  i pa -  
ch u id e ł  «#. itesztie w s t a r y m  r y n k u  N r. 
41. n a  p ie iw s z ć m  i»Iętr«e.

K a ż d y  o d  p r o w a d n i k  o z n a c z o n y  jes t  firmą 
w y n a la z c y ,  E d w a r d a G r o s s  w  W  r o c ł a w i u .

W ię c e j  niż 1(M) p o św ia d c z e ń  o d o b r y c h  s k u ­
tkach  mego w y n a la z k u  m o ż n a  u m nie  czy tać .

E d w a r d  G r o s s
w W r o c ł a w i u ,  n a  n o w y m  r y n k u  p o d  Nr. 42.

Zaw iadam iam  S zan .  lu b o w n ik ó w  d o b re j  h e r ­
b a ty ,  źe tak ow ą  zn ó w  o d e b ra łe m  z W a r s z a w y
i sp rz e d a ję  p o  cenach  d a w n ie js zy ch :

J  a b  ł  k o  w s k i.

<vw» IWM

^  D rugą n a d s e łk ę  n a jn o w sz y c h  w y r o b ó w  £  
❖ tap iscrsk ich  i e la s tyczu e  p rz ep ask i  d o  su-  +  
j k ieu  (u a d e r  p r a k ty c z n e ) ,  g u s to w n ie  u b ra n e  j 

la lk i ,  tudz ież  inne  za baw k i d la  dzieci p o -  +  
J leca  p o  tan ich  cenach|  S. MtaudsOery młodszy, i

ulica  W i lh e lm o w s k a  Nr. 23. ®

JjŁfPrzedaż barauów  hiszpańskich.^ 
j-jjj N a  d o b r a c h  H a l b e n d o r f  b i ł -  ji
|fil sko Opoli we Szląsku przedają się 
^  od 15. Grudnia r b baranyhiszpań- ^  
ijŁj skie sposobiące się do przypłodku. Lh] 
™! Ich zdrowie gwarantuje przedawca Jj“  

Fryderyk Wilhelm S c h l o e f f e l .  Jjyj

Sto- N a  pr. kurant.
Dnia 28. Listopada 1846 pa papie­ g o to ­

prC. rami. w izną.
O bligi dltfgu skarbow ego . . 3 1, 93; 92J
Obligi preiuiów handlu inorsk. 90 894
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
Ob ligi miasta B c r l i u a .............
Listy zastaw ne Pruss. Zachód.

X  Poznańsk.

1 )
3*i
4

90j 
92 J 
911 

100J

89J
924

! 0« t» dito
P russ. W schód.

911 90J
93?
924
93J
954

» P om orsk ie . . .
M arch. E lek i W. 

■ Szląskie . . . .  
dito od rządu garautow anc

0 .j

1  
34

92j
941
961
95;

K rydrychsdory ......................... _ I®A
114inne monety złote po 5 tal. . 12

D isc o u to ...................................... __ 4 5
A k c j e

O hligi Potsd.-M agdeburskiej . 4 __ 814
dito obligi Lit. A. B ............. 4 911 

looj
—

D rogi że]. M agd .-L ipsk ie j . . — 994
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — _
D rugi żel. B crl.-A nhaltskiej . _ 110 KI!)
Ohligi upierw. Berl.-A iihaltskic 4 __ _
D rogi żel. Dyssel. Elborleld. 105j _
Obligi upierw . Dyssel.-Elberf. 4 _
D rogi żel. R e ń s k i e j ................ 8:14 __
Obligi upierw. R eńskie . . . . 4 __
D rogi od rządu garantow aue. ■H __ _
D rogi żel. G órno-Szląskiej . . 
O bligi upierw. G órno-Szląsk.

4
4

1044 —

dito Lit. H. . _ _ _
■ Berl.-Szrz. Lit. A. i U. _ 106? 105;

M agdeb.-Halbersl 4 105; 1044
Dr żel. W  rocł.-Sz w idu. -Frei b . 4

8 8
O bligi upierw. W ro c . S zw -F r. 4 _
Dr. żel. Boun-IColońskiej . . . 5 _ _
Dr. żel. D olno-Szląsk.-March. 4 874 86j
Obligi upierw. Dolno Szl.-Mar. 4 934

dito dito dito 5 100; 994
D r. żel. D olno-Szlą. gałęziow ej 4 —
O bligi upierw . dito * dito 41 89;
D rogi żel.B erliu-H am burgskiej 4 93


